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Przebieg posiedzenia komisyi nieustającej 

francuskiego Zgromadzenia narodowego z dnia 
1 października, potwierdził nasze przewidywania, 
że interpelanci nie wiele się dowiedzą z odpowie­
dzi ministrów na swe zapytania. Najważniejszą, 
z interpelacyi wniósł deputowany p. de la Bouille- 
rie względem stacyonującego w porcie Civita Vec- 
chia okrętu „Orćnoąue“ i względem polityki, jaką 
się rząd francuski kieruje wobec Hiszpanii. Tu 
umiało* sobie ministerswo w nader łatwy sposób 
poradzić: pan minister dla spraw zagranicznych, 
książę Dćcazes, wcale się na posiedzenia nie po­
jawił, a w zastępstwie jego odpowiedział p. mini­
ster sprawiedliwości, że on nie jest w możności 
na pytania te odpowiedzieć, książę zaś Dćcazes 
dla tego nie przybył na posiedzenie komisyi, po­
nieważ go naprzód nie zawiadomiono, że mu jakie 
pytanie, odnoszące się do jego wydziału, ma zo­
stać przedłożone. Pan minister oświaty dodał na 
dobitek, że milczenie jest pierwszym obowiązkiem 
ministrów, skoro w przedmiocie jakim rokowania 
jeszcze nie zostały doprowadzone do skutku. Prócz 
tego interpelowano jeszcze rząd ze strony lewicy 
względem środków surowości przedsięwziętych 
przeciw dziennikom w Nizzie wychodzącym, dalćj 
względem postępowania organów rządowych przy 
wyborach, przyczćm uczyniono rządowi zarzut, iż 
chce znów zaprowadzić urzędowe kandydatury do 
wyborów. Na ten ostatni zarzut odpowiedział pan 
minister sprawiedliwości, że rządowi przysługuje 
w każdym razie prawo pouczania ludności i dania 
jćj do zrozumienia, ażeby nie wybierała kandyda­
tów nieprzyjaznych istniejącemu porządkowi rze­
czy. Skoro w końcu zainterpelowała lewica jesz­
cze ministrów względem uwięzieó przedsięwzięty h 
w Marsylii, oraz w Móze i Pćrigueux, uwoln.ł ich 
od kłopotu z odpowiedzią sam marszałek Buffet, 
który, zwróciwszy na to uwagę, iż komisyi nieusta­
jącej nie przysługuje prawo dyskusyi nad rozpo­
rządzeniami władz sądowych, zamknął posie­
dzenie.

Przed niejakim czasem ogłosił paryski 
Monde krótką treść ugody, zawartćj rzekomo po- 

,międy Francyą a Włochami w sprawach 
Stolicy Apostolskićj. Agence Havas zaprzecza 
teraz całkiem istnieniu podobnćj konwencyi. Tenże 
dziennik oświadcza, że pogłoska o życzeniu fran-

Zaćmione słońce pomyślności królewskićj ro­
dziny W elf ó w zaczyna, jak się zdaje, nieco , się 
rozjaśniać. Bezdzietny książę Brunszwicki zapisał, 
jak się dowiaduje Deutsche Allg. Ztg testa­
mentem cały swój, olbrzymi jak wiadomo, majątek 
synowi detronizowanego króla Jerzego hanower­
skiego, księciu Ernestowi Augustowi; Biuro 
Wolffa zaś donosi, że tenże książę hańowerski 
zaręcza się niebawem z najmłodszą córką króla 
duńskiego, księżniczką Thyrą, przez co wszedłby 
w bliskie stosunki rodzinne z przyszłym władzcą 
potężnćj monarchii rosyjskiéj. Z tćj strony mógłby 
kiedyś znaleść silne poparcie ku odzyskaniu praw 
utraconych.

Lwowska Gazeta Narodowa utrzymuje, 
że podana przez nią między telegramami wiado­
mość o powszechném powstaniu uralskich wojsk 
kozackich potwierdza się według urzędowych źró­
deł moskiewskich. Jako przyczynę podają one 
przeprowadzenie ukazu o powszechnćj służbie woj- 
skowćj.

Według prywatnego telegramu Germanii 
z Liège nie potwierdza się wiadomość, jakoby pani 
marszałkowa Bazaine była wyjechała do Madrytu, 
ażeby tamże przysposobić pomieszkanie dla swego 
małżonka. Oboje bawią owszém dotychczas w Bois 
de Breux pod Liège i nie powzięli jeszcze decy­
zji, gdzie spędzą zimę. Marszałek Bazaine oświad­
czył korespondentowi do Germanii, że nie my­
śli wstąpić w służbę ani don Karlosa, ani pana 
Serrano, a jeśli wogóle zamieszka w Madrycie, 
nastąpi to w charakterze zupełnie prywatnym.

Dziś upływa 8 miesięcy od'uwięzienia 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza. Wier­
ni rachują tygodnie i dni tego zamknięcia a

sobie sługi więziennego, żeby się czuł słabszy, 
lecz jedynie przez rozsądek i wtedy dopiero, 

, , -... ,, gdy stracił nadzieję, żeby mógł mieć w wię-
Corcene°s,Pby goPzwo^^ własnego służącego. Stan zdro-
również nieuzasadnioną. ‘ wia Jego Arcybiskupiój Mości jest zewszech

II.
Bieda jest i nie mała, ale dla tego na­

dziei nie trzeba tracić. Że nam Niemcy wy­
powiedzieli darwinowską walkę o byt, 
nie pójdziem przeto żebrać o lichy byt, byle 
byt, choć w mongolskićj obroży i pod nahaj- 
ką kozacką, pod knutem moskiewskim.

Trzeba nam tylko poważnie zastanowić 
się nad położeniem rzeczy, i usilnie wyszu­
kiwać środków obrony przeciw systematowi 
nam wrogiemu.

Chcą nas znajomością języka niemieckie­
go zbliżyć, zespolić, zlać z Niemcami, a więc 
wynarodowić.

Otóż tu daremne wysiłki będą ku zger- 
manizowaniu, byleby nam język niemieck 
zawsze pozostał obcym.

Więc najpierw niechże język tylko oj­
czysty obija się o uszy dziecięcia, niech pier­
wsze pieszczoty matki usłyszy ono w języku 
praojców; niech mową serca, tkliwych uczuć 

proszą Pana Boga, Żeby jak dotąd tak i na- rodzinnych będzie ten język wyłącznie jego, 
dal tego ukochanego wyznawcę za wiarę św. Któryby rodzic np. dla ćwiczenia w obcćj mo=> 
w zdrowia i czerstwości utrzymywał. Dzień- wie dzieciom swym kazał korespondować z so- 
mki berlińskie rozgłosiły, że ks. Prymas pod-: bą w tym języku, obojętnością dla ojczystego 
npadł na siłach; możemy zaręczyć, że tak języka zarażając, a przyzwyczajając uczucia 
nie jest. Nie dla tego przyzwolił na danie ¡tkliwe wyrażać w mowie wroga, sposobiłby
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Czuć tu już w pobliżu króla lub hetmana, 
co dominuje nad tą przestrzenią. Tu pole na har­
ce przybocznego rycerstwa, tam łąki i pastwiska 
dla stadniny, a pod samym szeregiem pagórków 
kryją się porozrzucane wieńcem osady i wioski, 
aby jednym rzutem oka od swojćj siedziby ogar­
nąć i harce i pługi i rycerstwo i ziemiaństwo, jak 
było ono złożone pod berło, czy tóż buławę tutaj 
dzierżoną.

A jakie bogactwo tój posażnój czarnój ziemi! 
Podlana deszczem, jak gdyby strugami czarnego 
(niech nam wybaczą porównanie) atramentu. Tylko 
na łanach świeżo zżętych smutno stoją szeregi kóp 
i półkopków symetrycznie ustawionych, przypomi­
nające te szeregi guzów i pętlic wyszytych rzędami 
na deljach i żupanach z materyi złocistój, jakby 
z pszenicznój lub jak z żytnićj ścierni 
srebrne taśmy. Pomiędzy kopami snują się pod- 
kasałe bociany z wymytem od deszczu, Wysokiem 
czerwonćm obuwiem, lub tóż siedzi pod kopą pa­
stuch w czapce kończastćj tatarskićj, którą ludność 
całój tój okolicy, potomki brańców z wojen tatar­
skich i tureckich, wiernie przechowała.

Zdała widna już Żółkiew.
To tóż przerwijmy te malowidła natury, bo 

jeźli pejzaż jest najmnićj wdzięczną formą dla 
pędzla, cóż dopiero dla pióra?... Przystąpmy 
raczój do kościołów i grobowców, do zamku i cieni 
hetmanów.

.......  Pełno ich tutaj wszędzie tych cieni
i wspomnień — i nie podobna nie być porwanym 
tą siłą, która leży tutaj w każdym kamieniu i w 
każdym zakątku, siłą wspomnienia wielkich dzie­
jowych postaci i odmiennego życia wielkich poko­
leń. Wszystko tu o nich świadczy i opowiada 
tajniki ich życia, obyczaju, smaku i znawstwa, za­
równo jak możności i woli.

Nie ma podobno w historyi architektury 
osobno zapisanego stylu polskiego. Nie myślę tu­
taj staczać teoretycznój walki, aby udowodnić fakt 
przeciwny — lecz powiem, że jest coś więcćj niż 
styl architektoniczny polski, że jest jakaś osobna 
idea estetyczno-obyczajowa, która dominuje w gma­
chach i budowlach wzniesionych staraniem naszych 
przodków, i która rozgospodarowała się tutaj nie 
tylko z architektem, ale i z ogrodnikiem, i złączyła

Szkice galicyjskie.
V.

Żółkiew.
Odczytać starą księgę, zwiedzić miejsca historyą 

uświęcone, to jakby wejść na wysoką górę, skąd ogar­
nąć można szeroki widnokrąg dziejowego rozwoju. 
Stamtąd bowiem dojrzeć można wszystkie prze­
miany i troski ludzi, wszystkie bogactwa i klęski 
ziemi, wszystkie chwały i niedole historyi.

I jak bywają książki, co są grobowcami, w 
których złożono pamięć wielkich dziejowych po­
staci, tak bywają znów miejsca, co są księgami, 
w których czytać jeno, jak z drukowanój karty 
dzieje sławy i wielkości.

Żółkiew poblisko Lwowa, siedziba trzech 
słynnych rodów Rusi, rodzinne gniazdo króla-bo- 
hatera. A wije w drogę, mimo niepogody, skoro 
się znachodzą towarzysze wycieczki.

W ciągu półczwarto-milowćj drogi ze Lwo­
wa, mamy się cofnąć o dwa wieki, aby myśl prze­
rzucić z epoki Krologradu i Sedanu, w czasy one 
pod Wiedeń i Parkany. Podróż ta wstecz myślą 
do czasów króla Jana, dalsza podobno olbrzymie- 
mi zaszłemi zmianami, aiźli dwuwiekową odległo­
ścią czasu. A jednak mimo tak zmienionych stó- 
sunków, dziwne budzą się w myśli analogie.

Z analogii w analogie, z przejść i przemian 
politycznych w przejścia cywilizacyjne i obyczajowe, 
które tak niezasłużenie nazwaliśmy postępem, roz­
mowa za myślą przeskakiwała pośpiesznie z przed­
miotu na przedmiot, kiedy jeden z towarzyszy, 
będący przewodnikiem i ciceronem wyprawy, za­
wołał na woźnicę; stój! a na nas: wysiadajmy I

Byliśmy istotnie na grzbiecie pochyłości w 
w szeroką spadającój równinę. Deszcz nie ustawał 
lecz nie zasłaniał widnokręgu; rozsnuł tylko ponad 
nim jak gdyby jaką łzawą tkankę, pod którą piękna 
ta równina wydawała się jak twarz zapłakana. 
Staliśmy u kresu wspaniałego widnokręgu kró­
lewskićj siedziby, otoczonego półkolem pagórków.

miar zadawalniający, a spokój, pogoda i sło­
dycz malujące się na obliczu, dostojnego wię­
źnia, odwaga i nadzieja, jakiemi pokrzepia 
siebie i drugich, budują wszystkich, którzy 
mają szczęście zbliżyć się doń choć na krótką 
chwilę.

Bieda nasza i środki zaradcze.

3 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Fran- 
” “ ~ ‘ lacu Wilhelmowskim

i, Monachium, No- 
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Uczenie się przez pośrednictwo obcego
języka utrudnia nabycie wiadomości, słabsze 
umysły tępi. Możemy być zatóm przygotowani 
na to, że tylko co najzdolniejsze głowy będą 
mogły odbywać i kończyć studya. Trzeba za- 
tćm z góry liczyć się z tem położeniem rze­
czy, mierniejsze talenta raczój kierować do 
praktycznych zawodów; a tylko górujące 
umysły poświęcać nauce wyższój. Żeby tylko 
upadły przesądy i uprzedzenia kastowe, wzbra­
niające niejednemu widzieć dziecko swe od­
danie rzemiosłu, a niesprawiedliwość rządowe­
go systematu wychowawczego, zmuszając nas 
dzieci z umysłem nie tyle górującym poświę­
cać praktycznym zawodom, przyczyni się na­
wet do wzmocnienia żywiołu polskiego przez 
zorganizowanie silniejsze trzeciego stanu na­
rodowego.

Umysłom nawet silniejszym pozostanie 
przez system uczenia z pomocą języka pb- 
cego ta niesłychana zawada do rozwoju 

postępu intellektualnego, że nawyknąwszy 
myśleć w języku obcym, trudność wielką znaj­
dywać będą w wyrażaniu swój myśli w języ­
ku własnym; że gieniusz języka obcego jak 
upiór wpiwszy się w mózg, wysysać będzie 
świeżość, dziarskość mowy własnój; że cha­
rakter obcej mowy przetrąci polot wyrażenia 
w języku własnym.

Tu zatóm potrzeba dla młodzieży ob­
myślać sposoby, żeby mogła szkołą życia uzu­
pełniać braki nauki szkólnój.

Przy domowóm ognisku zatóm dziś wię­
cej, aniżeli kiedybądź trzebaby pielęgnować 
czystości mowy ojczystój, żeby umysły młode 
w zagrodzie domowój mogły się skąpać i od­
świeżyć w czystych jej źródłach kastalskich.

Który rodzic nie potrzebuje kształcić 
synów swych na uniwersytetach prnsko-nie- 

sam dziecko swe na wyrodka. mieckich, żeby miały chleb kiedyś rządowy,
Dopóki język ojczysty nie przestanie być niechżeż korzysta z tej swobody, jaką Pan 

wyłącznym tłómaczem uczuć zacnych serca, Bóg opatrzył nas w Galicyi, żeby zachować 
tak długo nie lękajmy się o wynarodowienie | im dziewiczość polsko-słowiańską. Uniwersy- 
przez naukę języka obcego. . ’ tet jagieloński, który ściągał kiedyś młodzież

względy piękna i smaku z względami wygody, po­
trzeby, częstokroć strategii a wiąźe wszystko w har­
monią.

Architektura sama dla tego oryginalnego stylu 
siedzib polskich stanowi tylko jeden szczegół. Pa­
trząc na tę świątynię, poznajesz, że to architekt 
Włoch narysował plany, ale po za nim musisz od­
gadnąć tego fundatora, który mu dysponował, 
obrał miejsce, wszystko obmyślił ku powadze i wy­
godzie, całą budowlą według swój woli kierował 
i nadał w ten sposób polskie piętno obcój sttuce.

To tóż w Żółkwi wszystko, najmniejszy szcze­
gół. zdaje się wskazywać rękę wielkich ludzi, któ­
rzy tutaj chwile odpoczynku i wytchnienia spę­
dzali. Wszystko o nich mówi, od tych szeregów 
domów mieszczańskich, z dziwnie pięknie sklepio- 
nemi podsieniami, do tych resztek zamku, którego 
kilka pozostałych filarów daje słabe pojęcie o wspa­
niałości gmachu, koro te filary stanowiły całe ko­
lumnady — wszystko: kościół Bazylianów z bizan­
tyńską kopułą i wspaniała synagoga, którój ozdoby 
wewnętrzne w szczątkach już tylko pozostały, ale 
wnętrze przypomina jakieś wielkie maurytańskie 
budowle; mury i nieuszkodzone bramy ujmują 
w całość te wielkie zabytki, i miło, że w miejscu 
tćm wypróżnionóm nic nie przypomina dzisiejszej 
cywilizacyi; oprócz jeduśj bramy zamkowój, prze­
budowanej na urząl cyrkularny, wszystko opusto 
szałe i walące się, ale nie przebudowane, i zdaje 
ci się, że wielcy mieszkańcy tego grodu przez te 
rozwarte bramy wyciągnęli niedawno g izieś daleko 
w pole na niewiernych i że znów powrócą i na­
pełnią, się te mury życiem i świetnością.

Że aż tęskno za nimi, a sieroco wśród tych 
murów walących się, a sierocćj jeszcze przebudzić 
się tutaj i oglądnąć po czasach dzisiejszych. To 
tóż kiedy w duszy zakłębi żal i boleść, to już 
najepiój ukryć się przed niemi w kościele, a i od 
kościoła najlepiój rozpocząć obchód pogrobowy kró 
lewskich pamiątek.

W pośrodku rynku na wzgórku, nasutym rę­
koma jeńców z wojen z niewiernymi, wznosi 
okazała świątynia w stylu włoskim, opodal pełna 
smaku dzwonnica, już z późniejszój renaissancy. 
Fabryka, wielka restauracya królewskićj świątyni, 
uderzy cię w progu kościoła. Kiedy wszystko

w okół zapada w ruiny, kościół z wnętrza się od 
radża: obrazy ze ścianjświeżem przemawiają obli­
czem, a ściany kościoła przyodziewają się w mar­
mur. A więc jest nowa zasługa przy starych gro­
bach, jest ktoś, co, pomny na wielką przeszłość, 
poświęcił się dziełu jćj odwdzięczenia w kamieniu, 
kiedy zamarła w życiu.

Pytasz, kto tak bogato stroi te ściany, czy 
to pan możny, lub jakieś całe stowarzyszenie ? nie, 
to proboszcz miejscowy, kapłan wysokiego światła, 
nauki i cnoty, składkowym groszem i własnym 
funduszem podjął zadanie, godne monarszój hoj­
ności.

Kościół Żółkiewskich i Daniłłowiczów za sta­
raniem czcigodnego kanonika Nowakowskiego stroi 
w istocie nasze stulecie w wszystkie ozdoby i bo­
gactwa dzisiejszój sztuki. Sprowadzony tutaj z Mo­
nachium kamieniarz fabrykuje i wygładza całe 
płyty sztucznego marmuru, którym pokryte całe 
wnętrze kościoła, a tak zwodzi oko, że trzeba zo­
baczyć, jak się to robi, aby poznać, że to nie mar­
mur, tylko jego naśla iownictwo. Rzeźbiarz kra­
kowski, p. Filippi, naprawia uszkodzone pomniki, 
a biegłego pędzla artysta, Chilewicz, odświeża 
marmury i portrety. Pod rusztowaniem spostrze­
gasz poruszone z miejsc i oparte o marmurowe 
ściany olbrzymie obrazy wielkich zwycięztw, bę­
dące nietylko pomnikiem zabytków najświetniej­
szych dni naszśj historyi, ale zarazem najdokła- 
dniejszemi kartami do studyów strategicznych Kłu- 
szyna, Chocimia, Wiednia i Parkanów. Na płó­
tnach tych, wysokości całych ścian kościoła, roz­
poznać każdy szczegół, każdy obrót i podjazd do- 
strzedz i obliczyć można z obudwóch stron wszy­
stkie chorągwie i znaki wojenne, wszystkich hu­
fców rozeznać zbroje i już tylko zdaje się, po­
trzeba wyszukać chorągiew swego województwa 
i stanąć w szeregu. Jest to na pół wielkiego zna­
czenia historyczne malarstwo, a na wpół mapa 
wojenna —- jest cała siła rzeczywistości i ścisłości 
historycznćj przy pojęciu nie bez artystycznego 
znaczenia tego wielkiego malarskiego dz eła. Obraz 
bitwy pod Wiedniem na jednóm płótnie przedsta­
wia trzy peryody batalii, a trzy razy portretowany 
król Jan, w czwartym portrecie o większych roz­
miarach, nibyto symbolicznój apoteozy, łączy w ca
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i 3 postronnych narodów, niechżeż kupi 
kwiat młodzieży poJskićj, niechżeż się stanie 
naszą, prawdziwą alma mater.

Tu zadzierzgnięte węzły spólności Pola­
ków z różnych zaborów zniosą te przedziały 
prowincyonalne, w które daliśmy się wcisnąć 
przez wytknięte granice mocarstw rozhior- 
czych, tak że prawie obcym czuje się koro- 
niarz Wielkopolaninowi i Galicyaninowi.

Dość tu przypomnieć dla przestrogi, że 
Rzymianie kiedy chcieli ubezwładnić'Macedo­
nią, podzielili ją, i zakazali rozdartym czę­
ściom spółeczności przemysłowój i małżeńskiej 
connuhium et comerciuro.

My chcąc uniknąć zagłady, nie odstry- 
chajmy się od siebie. A dziś, kiedy odświeżyć 
będzie można na łonie brata ducha utrapio- 
nego bezmiernym uciskiem, skąpać go w dro­
dze wiedzy ojczystym językiem udzielanćj, 
tem bardzićj dążmy tam, gdzie dziś skupia 
się ognisko Znicza myśli narodowój.

Na ten cel obrony języka od skażenia 
w skutek nauki w obcym języku byłoby też 
rzeczą wielce pożądaną, żeby który z naszych 
nakładzców podjął wydawnictwo zabytków da­
wniejszych mowy polskiej, żeby młodzież poznała 
i pokochać mogła piękność jego całą, o którój ani 
wyobrażenia mieć nie może z nowomodnćj 
polszczyzny połamanej w zwroty cudzoziem­
skie, jak w stłuczonem zwierciedle nikt ca­
łości obrazu się nie dopatrzy. Możeby ta 
rzecz dała się urządzić przez przedpłatę stałą, 
coś w rodzaju Matycy czeskiój: byłaby 
w tćm dźwignia silna prawdziwój oświaty na- 
rodowćj.

Dla ratowania języka polskiego w sferach 
ludowych potrzeba wytężonego działania, ażeby 
szerzyć pomiędzy niemi czytanie dobrych pism 
czasowych, książek istotnie pożytecznych i przy­
stępnie a zajmująco napisanych. Szkoda, że 
nic nie słychać o dalszych pracach w celu 
sformowania biblioteczki ludowej na podstawie 
gruntownych krytyk dzieł przydatnych dla 
ludu. Możeby Niedziela, którą z szczerą 
życzliwością witamy Da polu pracy około ludu 
polskiego i katolickiego, mogła służyć kryty- 
cznemi wskazówkami ludowi i przyjaciołom 
ludu, zkąd i gdzie brać dla siebie pokarm po­
silny, a niezatruty.

Na nic atoli wszystkie wysiłki pojedyn­
czych osób dla ratowania zagrożonój narodo­
wości, jeżeliby masy zwątpiwszy, zrozpa- 
czywszy o obronie własnój, opuściły ręce. 
Więc wobec tych prób najświeższych syste­
mu germanizacyjnego, któremi teraz wprost 
już lud jest dotknięty w szkole i w urzędzie, 
trzeba powołać masy do programu p. Igna­
cego Łyskowskiego, żeby wywalczyć równo­
uprawnienie językowi polskiemu przez pe­
tycje bezustanku o to zanoszone do sejmu, 
przez wytaczanie coraz nowego procesu rzą­
dowi przed trybunałem Izb o prawa nasze. 
Tu powtórzyć nam przychodzi, cośmy pisali 
już w roku zeszłym (nr. 167).

łość te trzy pola bitwy i obrazu.
Portrety zdjęto ze ścian na czas restauracyi 

kościoła, a zatćm tćm bliżćj przyglądnąć się mo­
żna tćj szacownćj kolekcyi. Nie, rozmiary jednego ! 
feuiletonu za ciasne, aby oddać wrażanie, jakie się 
odnosi na widok tych pełnych powagi i wdzięku 
postaci. Czternaście ich tylko przemawia z płó­
tna, ale taką mową, że już nie chcesz od nich się 
oderwać i słuchać potćm pospolitego gwaru o dzi- * 1 
siejszym świecie.

Trzy tylko portrety podniosę, aby przypo- ‘ 
mnieć publiczności pojskićj, że posiada takie perły 
sztuki w zabytkach narodowych. Najpierw portret 
samćj hetmanowćj Żółkiewskićj z domu Herburtó- 
wnćj, tćj wielkodusznćj matrony, co tysiącem kies 
złota okupiła głowę męża, a na wykup syna sama 
biła monetę ze sreber familijnych. Wielkićj go-1 
dności i rozumu pani, w szubce aksamiinćj, sobo-1 
lami podszytćj, i we wdowim kołpaczku sobolo­
wym, stanowi na tym obrazie, wysokićj malarskićj 
wartości, niejako prototyp tćj matrony polskiój, 
która na dnie naszćj przeszłości wszędzie się ry­
suje jako chrześcianka, obywatelka, matka rodziny 
i pani.

Ktokolwiek chciałby oddawać w malarstwie, 
poezyi lub historyi tę matronę polską, ten musi 
zjechać do Żółkwi i robić studya na portrecie het- 1 
manowćj.

Drugi obraz budząc silne wrażenie, jest 
wielkich rozmiarów i śmiałych pociągów pędzla, 
mistrzowski portret młodego Daniłłowicza. Cały 
w zbroi żelaznćj, opięty rysią skórą, młodego lecz 
pełnego wyrazu i dziwnćj szlachetności oblicza 
a herkulesowćj siły i atletycznych rozmiarów, postać 
tego młodego rycerza świadczy o czasach innych 
— i innych ludziach — i kruszy przed sobą dzi­
siejsze osłabłe i skarlałe pokolenie. Lecz to nie 
samą siłę i rozmiary tego młodzieńca, ale i dziwny • 
uiok i wyraz tego oblicza podziwiać trzeba. Mi- 
mowoli patr;ąc na tego rycerza z wielkiego rus­
kiego rodu, przyszedł nam na myśl portret syna 
ostatniego z Tęczyńskich, znajdujący się w Krze­
szowickim zamku jako postać pacholęcia prawie 
jeszcze, wielkiego znów małopolskiego domu. Dwa 
te tylko portrety możnaby zestawić ze sobą, ! 
« i różnic i podobieństw tych dwóch wspaniałych i

„Choć daremne będzie wszelkie powoły­
wanie się na pogwałcone prawa, wszelako ko­
nieczna wszystkim stanąć w ich obronie. 
Idzie o to, żebyśmy się sami zeszerego- 
wali w uczuciu krzywdy; żeby rząd wi­
dział,§iż nie dajemy z podłćj boiaźni wydzie­
rać sobie drogićj spuścizny po ojcach; żeby 
się tćż opatrzył, jakie licho wywołuje, dojmu­
jąc do żywego ludności, która opłacając mu 
podatek ze krwi i mienia swego, powinnaby 
przecież mieć w nim obrońcę, nie wydziercę 
praw swych przyrodzonych do.języką po oj­
cach swoich.

,,Tu znów nastręcza się potrzeba wie­
ców, żeby niebezpieczeństwo, jakie grozi na­
rodowości z nowych' zamachów, wykazać do­
bitnie masom Indu; żeby lękliwych aż do 
uczucia helotyzmu, którego wydźwignąć 
może jedynie natchnienie świadomością praw 
politycznych, zapalić odwagą, porwać zapałem, 
jaki udziela się magnetycznie tam, gdzie ty­
siące zgromadzone razem tchną jednćm prze 
konaniem i jednem uczuciem.“

Tu wdzięczne pole spólnćj pracy wszyst­
kich bez wyjątku i bez względu na stronni­
ctwa; tu tćż pole do uwydatnienia kompro­
misu stronnictw, jednćm spólnóm oddychają­
cych uczuciem miłości niewygasłój i niepoży- 
tćj dla narodu, choć ten „naród w żałobie.“

öot fflojscow i Drawincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać pro, 

kuratorowi Oehlschlaeger w Królewcu tytuł taj­
nego radzcy sprawiedliwości i mianować go referenda­
rzem w ministerstwie sprawiedliwości. I

Rzecznika i notaryusza Bernhard w Grodzisku 
przeniesiono w tymże charakterze do sądu powiatowego 
w Waldenburgu w Szlązku.

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze su­
mę śpiewać będzie JWks. kanonik Dorszewski, kazanie 
powie msgr. Szołdrski.

* Śluby. W miesiącu wrześn iu 1873 roku zawarto 
ślubów małżeńskich :

1. W parafii Sw. Maryi Magdaleny 6.
2. W parafii Sw. Marcina 9.
3. W parafii Sw, Małgorzaty 8.

W upłynionym ząś co dopiero miesiącu wrześniu rb. 
odbyło się ślubów:

1. W parafii Sw. Maryi Magdaleny 34.
2. W parafii Sw. Marcina 60.
3. W parafii św. Małgorzaty 23.

Z powyższego zestawienia pokazuje się, jak lud 
katolicki ocenia mniemane dobrodziejstwa, płynące z prawa 
o małżeństwach cywilnych.

• Walne Zebranie „Ula* cdbyło się dnia 29 wrze­
śnia w lokalu biurowym „Ula.“ Ze sprawozdania kaso­
wego okazało się, iż w pierwszćm półroczu było dochodu 
61,835 tal. 4 sgr. 11 fen., rozchodu zaś 60,619 tal. 82 sgr. 
2 ten., zatćm pozostaje w kasie remanentu 1215 talarów 
12 sgr. 9 fen. Dalszym przedmiotem porządku dziennego 
było odczytanie wniosków komisyi do zmiany ustaw. 
Zgodzono się jednomyślnie, aby nad projektowanemi 
zmianami nie obradować wprzódy, aż drukowane projekta 
nie będą rozdane pomiędzy członków, którzy będą się 
mogli przed ostatecznćm przyjęciem ich bliżój nad niemi 
zastanowić. Na tćm wyczerpnął się porządek dzienny, 
a przewodniczący zachęciwszy ozłonków do liczniejszego 
uczęszczania na pogadanki i zebrania zamknął posiedze­
nie. Dodać należy, że na Zebraniu tćm pan St, Scza- 
niecki, redaktor Ogniska, podał się na członka 
„Ula.*

postaci możeby się dało wyciągnąć nie jeden cha­
rakterystyczny rys o dwóch ziemiach bratnich ’ 
i jego panach i rycerzach.

Ów Daniłłowicz, którego raz mając przed ■ 
oczyma nie prędko się spędzi z myśli, ma być 
dziełem Van-Dycka i w istocie przypomina oa 
bardzo szereg portretów konnych tego mistrza 
z w lii genueńskićj.

Trzecim wreszcie portretem, o którym wspom­
nieć winienem, jest żona królewicza Jakóba 
z austryackiego cesarskiego domu. Piękność nie­
wieścia, nie jako typ narodowy, ale jako wzór 
historycznego portretu, wzbudza wielkie zajęcie 
w każdym swym szczególe, zacząwszy od tćj ary- 
stokratycznćj ręki, aż do delikatnych deseniów' 
koronki.

Niebawem ma przybyć do tego zbioru portret 
owego Włocha zakonnika, co odmawiając mszę 
obozową przed wiedeńską bitwą, miasto: Ite 
missa est, wykrzyknął ,Joannes vincesu. 
Postać i słowa uważane za piękną lecz bajeczną 
legendę, znalazły swoje 'stwierdzenie w starym 
portrecie odszukanym w jednym z kościołów w Lu­
blinie, zakonnika o włoskiem obliczu, który mieścił 
na odwrotnćj stronie opis całego zajścia współ­
cześnie wypisany.

Szereg tych obrazów, gdzie są wszyscy Żół­
kiewscy, Sobiescy i Daniłłowicze, zamyka a raczćj 
roztwiera Najświętsza Panna karmiąca, oryginalne 
płótno Carlo-Dolce. Choćby nie historyczne dowody 
i przechowane tradycye o tym obrazie, który ma 
jedyną kopią w Węgrzech, to o wielkim malarzu 
świadczy każdy obrazu szczegół, stanowiący rysy 
charakterystyczne Carlo-Dolce — wszystko aż do tego 
podmalowania płci siną barwą. Robi on tutaj 
wrażenie, jak gdyby świeżo zdjęty z ścian galeryi 
drezdeóskićj a nie z ołtarza polskiego kościoła.

Rozglądnąwszy się w tych zabytkach można 
dopiero powziąść pojęcie o znaczeniu sztuki 
w tamtych czasach, a zatrwożyć się o jćj przyszłość 
wśród dzisiejszych spółeczeństw. Ona była uzmy­
słowieniem tak gorącćj czci religijnćj i dumy ro- 
dowćj, więc trzeba było do ołtarzów arcydzieł 
tłomaczących boskość a nad groby portretów tło­
maczących wielkość; to tćż sztuka rozgoszczała 
się w świątyni ; kiedy dziś jui znachedzi przytułek

* Z Wystawy Warszawskiej. Onegdaj' powtórzyliśmy 
za Dziennikiem Polskim wiadomość o wypadku, 
jaki się miał zdarzyć przy zamknięciu Warszawskiej 
Wystawy. Dziennik Poznański, który na Wystawia 
miał własnego sprawozdawcę, prostuje w wczorajszym 
numerze doniesienie to, jak następuje:

»Na powyższą wiadomość musimy powiedzieć, iż 
słyszano, że dzwonią, lecz nie wiedziano, w którym ko­
ściele. Otóż faktem jest, że p. Popow ani spodziewanie 
ani niespodziewanie przy zamknięciu wystawy nie prze­
mawiał i nikomu zwłaszcza ni espodziewanie, kto 
tylko zna urządzenia rosyjskie, przemawiać nie wolno. 
Na akcie to uroczystym uniwersyteckim przemawiał p. 
Semeneóko i wmawiał w młodzież naszą, że młodzież 
ta zrzeka się przeszłości i tradycyi polskich, a dalśj 
twierdził, Se jedynie myśli o chlebie powszednim, dawszy 
za wygraną politycznym ideałom. Jenerał gubernator 
Kotzebue słysząc taką bezczelną prowokacyą i takie 
wierutne fałsze, polecił mn przez adjutanta przestać snuć 
dalszy ich wątek. Ile zaś mowa p. Semeneńki oburzyła 
młodzież — łatwo odgadnąć. Oto goły fakt, który 
w Dzienniku Polskim tak radykalnie przeinaczonym 
zoBtał.“

• Im więcej klęsk dotyka polskie hsndie, tćm 
bardzićj się cieszymy, gdy niepowodzenie chwilowe je­
dnych, nie zraża drugich przemysłowców naszych do 
pracy uczciwej i sumiennćj, która rychlćj czy późnićj 
musi odnieść zasłużona ragrodę. Dla tego witamy 
z szczerą radością wstęp p. Zeflryna Mazurkiewicza 
jako spólnika do handlu skór p. St. Orłowskiego; 
(Zob. inserat dzisiejszy. Red.) p. Mazurkiewicz bowiem
jako wytrawny kupiec i znany obywatelstwu prowincyi 
z działalności swej w bankach Kwileekiego, Potockiego
i Sp oraz „Tellnsa," niewątpliwie przyczyni się do tćm 
świetniejszego rozwoju tak pożytecznego ogółowi na­
szych rzemieślników zakładu. Slemy zatćm pp. Orłow­
skiemu i Maz nrki ewiczo wi serdeczne: Szozęść 
Boże!

* Wydział nauk historycznych i moralnych Towa- 
izystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w po­
niedziałek dnia 5 października o 6 godzinie z wie­
czora w lokalu Towarzystwa przy ulicy Młyńskićj Nr. 
35. Na porządku dziennym: Odczyt prof. Marońskiego: 
O plemiennych i politycznych stosunkach 
Pomorza do Polski, aż do r. 1227.

* Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie w po« 
niedziałek dnia 5 b. m o 3 z południa swe posiedzenie 
w zwyczajnym lokalu przy ulicy św. Marcińskićj Nr. 18.

* W Środę dnia 8 bm. o godzinie 9 przed poł, odbędzie 
się w sali saskiego hotelu tu w Poznaniu walne zgro­
madzenie nauczycieli należących do kasy p o- 
grzebowćj w Pobiedziskach. Ze względu na 
ważność przedmiotów mających przyjść pod obrady, 
uważamy za potrzebne, aby członkowie tegoż Towarzy­
stwa na to posiedzenie jak najlicznićj się stawili.

* Program bezwyznaniowego gimnazyum w Śremie 
za rok 1873 74 zawiera rozprawę historyczną pod tytu­
łem : ,,Die Regierung Sigismund III in Polen“ i wia­
domości szkólne prorektora doktora Guttmana. Zakład ten 
liczył przy rozpoczęciu roku Bzkólnego 331 uczniów, 
przy końcu zaś tylko 262; z tych było 148 katolików, 
63 protestantów i 56 starozakonnych; 110 miejscowych, 
145 zamiejscowych i 7 zagranicznych. Szkoła przygoto­
wawcza przy gimnazyum liczyła 110 uczniów. Egzamin 
dojrzałości złożyło 10 prymanerów, 5 na Wielkanoc i 5 
na św. Michał. Rok szkólny zamknięty zostaje dziś 
aktusem publicznym, podczas kiedy egzamin publiczny 
odbywał się już dnia 1 i 2 b. m,

* Tym przeprowadzającym się, którzy mobilia swe 
zabezpieczyli w jakićmkolwiek towarzystwie, zabezpie- 
czająećm od ognia, przypominamy, że powinni o prze­
prowadzeniu się niezwłocznie zawiadomień ajentów od­
nośnego towarzystwa, w razie bowiem przeciwnym 
w razie nieszczęścia ognia towarzystwo szkody nie 
wynagrodzi.

* Uczniom gimnazyum tutejszego św. Maryi Ma­
gdaleny, którzy się dotąd mieścili na alumnacie, z tym 
zakładem połączonym a w tych dniaeh zamkniętym, po­
stanowił rząd, jak się dowiaduje Dziennik Poznań­
ski, wypłacać aż do ukończenia gimnazyum po 100 tal. 
rocznie.

* Tutejsza królewska rejencya uznała edycyą o mał­
żeństwach cywilnych Elrina Staude’go w Berlinie za nie­
dokładną i dla tego w rozporządzeniu do radzęów zie­
miańskich nic zaleca nabywać tćj książki. Zresztą 
każdy urzędnik stanu cywilnego i jego zastępca otrzyma 
dokładną odbitkę prawa z dnia 9 b. r., przez królewską 
rejencyą wydaną.

* Sekoya lekarska Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie posiedzenie w czwartek dnia 8 bm. o godzinie 
6 wieczorem w lokalu Towarzystwa przy ulicy Młyó- 
skićj Nr. 35.

Dr. St. Jerzy ko ws ki, sekretarz.
* Z pewne] wsi pod Borkiem wytoczono proces 

o kradzież zboża parobkowi. W sprawie tćj miała świad­
czyć przeciwko niemu kobieta, służąca na tym samym foi-

w jakimś zakątku salonu, ale czy tam znajdzie 
odpowiedni przedmiot i pole, i czy jćj tam Die 
zastąpi zręczniejsza Inna fabrykacya? Co więcćj, 
sztuka i piękno z kościoła miała przejście w co­
dzienne prace, w sprzęty domowe, w obyczaj. 
Pewne działy sztuk pięknych zniknęły z widowni 
estetyki, bo ustąpiły miejsca fabrykatom. Jak 
o sztuce złotnictwa, tak niegdyś wydoskonalonój 
już dzisiaj świadczą tylko jakieś zbiory w Grüne 
Gewölbe, tak tćż o jednćj nader podobnćj sztuce, 
która głównie się rozrastała w Polsce z cnotami 
rodzinnemi w alkowach naszych matron, świadczą 
już tylko zakrystye i skarbce kościelne; są to 
hafty kobiece.

Malarstwo igłą dochodziło do misterniejszych 
tworów na naszych ornatach, niżeli dziś w pra­
cowniach.

Zanim zapadnie już zmrok, oglądnijmy znaj­
dujący się w skarbcu przy kościele O. O. Domi­
nikanów zbiór strojów kościelnych. Wspaniałym 
i długim korytarzem, tego prawie kształtu co ko­
rytarze dominikańskie w Krakowie, doszliśmy do 
zakrystyi. Otworzono nam szafy i kolejno poka­
zywano dobór wyszytych w wzorzysta kwiaty, ob­
razy świętych i dziwnie piękne desenie i arabeski
ubrania kościelne - wszystko bogactwem barw ciach aniołów, trzymająTych portrety i ‘różne 
i materyi, ciężkością złota i świeżością robót za- > t „„„ „„„
chwycą oko. Nie zliczyliśmy, do jakićj liczby do zwolniał, a ks. kanonik zbłoconych turystów za­
chodzi ta wspaniała kolekcya, ale nic w nićj nie prasza w gościnę... Czego nie dokonał widok 
braknie; wszystkie, powiedziałbym, style tćj sztuki | wielkich pomników i zabytków, to dopełniła świa- 
są tu wspaniale reprezentowane — od ręcznego ; tła rozmowa i opowieść czcigodnego gospodarza, 
haftu i naszywania, do wyrobów chińskich i japoń- Co więcćj, dwie księgi złocone, jeszcze silnići prze- 
skich, od tureckich litych materyi do najpyszniej niosły w owe czasy: Rapsod o wyprawie króla 
szych francuskich wyrobów. .... _ ; Jana, i opowieść historyczna Mściciel. Więc już

Wota to wspaniałe zacnych i hojnych ma- aui się wyrwać z tćj wielkićj i 2 bożnćj przeszłości 
tron, wzbudzają cześć 1 podziw dla tćj ręki, co ' — jakoś promiennićj w duszy, miłośnići w sercu, natchniona pobożną myślą, dopełniała tak zmu-; bodaj nie jaśnićj w myśli rozgląda^ się czasy 
dnych a tak wspaniałych robót. Czyliż mamy się i dzieje. Po noclegu prawdziwie obozowym we- 
znów zwrócić do dzisiejszych czasów, dzisiejszych dług wróżby kanonika/z jarćm słońcem ¿niebem
prac naszych pań i dzisiejszego smaku — nie, 
bobyśmy się musieli tutaj z płcią piękną rozpra­
wiać, i obok robrony zestawić krynolinę — a tego 
nam nie dozwala grzeczność i pozostała spuścizna 
dawnćj galanteryi. Więc wytłómaćzmy czćm in- 
nćm to, że już dzisiaj żadna z pięknych pań na­
szych nijM^— siei
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warku. W wigilia terminu audyeneyjnego udał sio po- 
mieniony parobek do mieszkania kobieciny i przy okrzyku: 
.,Psiakrew, ty nie będziesz jutro świadczyła“, uderzył na 
nią siekierą i tak Ją pokaleczył, że pewnie w skutek 
tego umrze, Winowajcę uwięziono.

* Szkarlatyna panuje od tygodnia w okolicy Po­
znania, mianowicie zaś pomiędzy dziećmi w Naramowi­
cach. W przeciągu tygodnia zapadło w tćj WBi, na olę- 
drach Naramowickich i w młynie Różannym piętnaście 
dzieci ne tę chorobę, z których prawie połowa,’ bo aż 
siedm uma-ło. Nie ma nawet nadziei, żeby i pozostałe 
uratować. Choroba ta porywa w przeciągu 24 godzin 
nie tylko małe dzieci, lecz nawet starsze, od 10 do 12 
lat liczące.

* Nowa taryfa dla doróżek poznańskich wnijdzie 
w życie dnia 1 stycznia 1875. Ceny podane będą w mćj 
w markach. Opłata za jazdę na centralny dworzec kolei 
żelaznćj będzie podwyższoną a dla wygody publiczności 
właściciele doróżek zobowiązanymi będą przyjmować za. 
mówienia na nocne jazdy.

* Sponiewierania. Onegdaj wieczorem około go­
dziny 9 ranił żołnierz z 37 pułku piechoty pałaszem na 
placu Bernardyńskim ucznia budowy machin. Osobistość 
żołnierza nie mogła była być skonstatowaną, ponieważ 
tenże ueiekł. —-Na czterech młodzieńców, powracających 
przed kilku dniami z tańców w Jerzycach, napadło 7 ło­
buzów przed teatrem miejskim i tak ich zbiło, że dwóch 
z nich otrzymało znaczne rany w głowę. Po nadejściu 
kilku konstablerów zaczepiający uciekli. — W podwórzu 
domu pod numerem 15 przy placu Sapieżyńskim zadał 
onegdaj czsladnik siodlarski parobkowi domowemu ranę 
w głowę twardym instrumentem.

* Trzech uczniów z Leszna uciekło z domu swych 
rodziców, zabrawszy im pieniądze i przedmioty złote 
i srebrne, ażeby się udać na Hamburg do Ameryki. 
W Berlinie jednakże zostali na dworcu hambur^skim 
schwytani i odesłani do rodziców.

* W Pniewach wybrali reprezentanci miasta bnrmi - 
strzem swym aktuaryusza p. Hoffmann z Szamotuł,

* Na łąkach Rogowa, własności p. Korytowskiego, 
natrafiono przy kopanin torfu machiną na twardy jakiś 
przedmiot w głębokości 20 stóp. Był to błoch dębowy, 
około 60 stóp długi. Dotąd wydobyto już takich 
Dlochów 150. Niektóre z nich mają długości przeszło 
80 stóp a w średnicy 3 do 4 stóp. Drzewo to dobrze się 
utrzymało, tylke naturalnie zczerniało i pochodżi zapewne 
s zapadłego lasu.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 4 paździer­
nika, Franciszka Serafina.. Wschód słońca o 
godzinie 6 minut 7; zaehód o godz. 5 minut 30. 
Długość dnia 11 godzin 37 minut.
, _.n ,37'’P®4ki historyczne. Dnia 4 października 
1509 bitwa z Wołochami na Pokuciu. — 1576 sejm w To­
runiu. 1582 sejm w Warszawie. — 1705 koronacja 
Stanisława Leszczyńskiego. —-1831 wojska polskie wcho­
dzą w kordon pruski.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 5 października, Pła­
cy da męczennika Wschód słońca o godzinie 6 min. 
9; zachód o godz. 5 min. 27. Długość dnia 11 go­
dzin 16 min.

.. Wypadki historyczne. Dnia 5 paździer­
nika 1356 prawo tentońskie wprowadzone do Krakowa 
— 1461 urodzenie króla Aleksandra. — 1763 śmierć Au­
gusta III. — 1767 sejm konfederacyi dysydenckićj.

Jarmarki. Dnia 5 października: Kargowa, Tol- 
cko. Kamień, Radzyń, Altstadt, Brunsberga, Rastem­
bork, Wielbark, Seckenburg, Szyrwinty, Wystrnć Loe- 
wen Milicz, Nimcz, Strzelin, Baborów, Bytom w Górnym 
Szląskn, Dobrydzień, Grotków, Wołczyn; dnia 6 pa­
ździernika: Bojanowo, Borek, Gołańcz, Gostyń, Kórnik, 
Leszno, Opalenica, Szamotuły, Wolsztyn, Września, Ga- 
sawa Łobżenica, Mogilno, Skoki, Kiełpin, Lipusz, GÓ- 
łub . Brwdland Pruski Topiały, Jedwabno, Legnica, Strze­
lin, Grotków, Sosnowice; dnia 7 października: Między­
rzecz,, Poznań, Wolsztyn, Zerniki, Przywidz, Friedland 
w Marchii, Gardeja, Więcbork, Rastembork, Topiały, 
Wystruc, Nimcz, Stramburek, Borysławice, Oleśno, Pil­
chowice; dnia 8 października: Ryczywół, Łabiszyn, Zdu­
ny, Heilsberg, Wsjerowe, Reszel, Ragneta, W. Strzelcze: 
dnia 9 października: Nowy Trzciel, Tychnów, Lidzbark, 
Braunsberg, Kajmy, Wielawa, Gąbin.

* BSerllit, 1 października, 
k s. Biskupa sufragana

fj u b i 1 eusz
- -----------o------- Baudri.—

Wydalenie. — Curiosum. — Wiado- 
m o ś ci b i e ż ą c e.J Z powodu dwudziestopięcio­
letniego jubileuszu prekonizacyi księdza Biskupa 
Sufragana dr. Baudri w Kolonii polecił Ojciec św. 
na dniu 24 zm. dwom kapłanom kolońskićj archi-

bo i wnuki, czy dorośli do miary Daniłłowiczów 
i czy podźwigną zbroję Żółkiewskich?... Na tych 
haftach i wotach kościelnych znać coś więcćj, ni­
żeli samą cierpliwość i zręczność, to wota i prace, 
co stawały przy wielkich dziejowych czynach. Kiedy 
hetman się wyprawił na daleką wojnę, na tedy 
otoczona całą drużyną niewiast zasiadała hetma­
nowa do krosien i przewodniczyła pracy, z którćj 
zakończeniem wiązała się dobra wróżba wyprawy 
hetmańskićj; to była jedna wielka modlitwa wy­
szyta igłą, jak tamta była ofiarą dla wiary bronią 
odbytą.... Dzisiaj znikły wielkie czyny, ucichły tćż 
wielkie historyczne i obyczajowe pobudki, więc
i znikły takie prace i takie wota. Kiedy jedyną 
pobudką zostało znudzenie, to najwięcćj może 
wyjść z pięknych rączek ładnie haftowana podu­
szka o zgniłych liśćiach łub śpiącym piesku...

Lecz zanim zapadnie zupełna noc, wejdźmy je­
szcze do kościoła Dominikanów. Pysznie tu w łukach 
wspaniałćj świątyni łamią się już padające cienie. 
Okazała to budowa, pełna jednolitości i harmonii, 
a dwa wspaniałe pomniki, acz mocno uszkodzone, 
są dziełami wielkiego smaku. Są to nadgrobki 
dwóch Żółkiewskich i dwojga Daniłłowiczów, coś 
wiotkiego a pełnego wdzięku jest w tych posta-
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znaki... Lecz noc już zapadła, deszcz wcale nie

promienistćm, wysłuchawszy mszy świętćj i ohie- 
głszy jeszcze cały gród stary, wyruszyliśmy z po­
wrotem do Lwowa...
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dyecezyi wyrazić apostolskie powinszowanie, księ­
dzu Arcybiskupowi zaś i całćj archidyecezyi apo­
stolskie błogosławieństwo. Własnoręcznie dopisał 
Ojciec św. wyrazy: „Benedicat Deus Episcopum 
et dioecesim Coloniensem et peculiari modo bene­
dicat Archiepiscopum in carcere detentum. Pius 
P. P. IX.

Pewien wychowaniec francuskiego semina- 
ryum, który otrzymał dopiero cztery niższe świę­
cenia, a więc nie jest jeszcze upoważniony do wy­
konywania „czynności urzędowych“ w myśl praw 
majowych, osiedlił się przed niejakim czasem w 
Trewirze, by się wyuczyć niemieckiego języka. 
Dnia 26 z. m. otrzymał on rozkaz od miejscowćj 
władzy, ażeby w przeciągu ośmiu dni pod uni- 
knieniem przymusowepo transportu granice pru- 
skićj monarchii opuścił.

Germania przytacza rozporządzenie pa­
na naczelnego prezesa v. Horn w Królewcu, po- 
twierdzpjące dawniejszą wiadomość o zapatrywaniu 
się pana ministra wyznań na czytanie mszy ze 
strony księży nie potwierdzonych przez rząd. W 
rozporządzeniu tćm jest powiedziane, że celebro 
wanie mszy, jeśli tylko dla dopełnienia obowiązku 
sumienia przedsięwziętćm zostało, a nie w zastęp­
stwie potwierdzonego przez rząd ks. proboszcza, 
nie podlega przepisom karnym prawa majowego. 
— National Ztg łączy do tego uwagę, iż 
w każdym razie zależeć będzie od zapatrywania 
rządów, do jakićj kategoryi celebrowanie mszy 
zechcą policzyć, a rozstrzygnienie tćj kwestyi bę­
dzie w najczęstszych razach nader trudne.

Były następca tronu hanowerskiego, książę 
Ernest August, przybył pod nazwiskiem „hrabiego 
Hoya w odwiedziny dworu duńskiego do Kopen­
hagi. Telegraficzne Biuro Wolffa zamieszcza 
pogłoskę, że książę ten w krótkim czacie zaręczy 
się z najmłodszą córką króla duńskiego, księżni­
czką Thyra. W ten sposób stałby się deposedo- 
wany książę szwagrem przyszłego cara Wszech 
Rosyi.

Dziwne losy przechodził jeden z posłów do 
niemieckiego parlamentu, fabrykant cygar Reiner 
z Wandsbach. Na zebraniu ludowćm, zwołanćm 
do lokalu „Harmonia“ został przez inspektora po- 
licyi aresztowanym z powodu, iż wzywał przyto­
mnych do składki na pokrycie kosztów swego 
utrzymania podczas pobytu w Berlinie na sesyi 
parlamentu Pan inspektor policyi dopatrzył się w 
wezwaniu tćm żebractwa, że zaś p. poseł do par­
lamentu nie ma stałego domicylium, musi przeto 
uważany być za wagabundę. Sąd policyjny uznał 
pana Reimer niewinnym i wypuścił go z więzienia, 
prokurator policyjny wszakże założył przeciw temu 
wyrokowi rekurs.

Profesor Hildebrandt, jeden z najsłynniej­
szych malarzy szkoły niemieckićj, umarł dnia 29 
zm. po długich cierpieniach w Düíseldorfie.

walne zebranie, na które prócz 17 delegatów z 18 
głosami, przybyli dość licznie członkowie Związku. 
W rezultacie obrad, którym przewodniczył p. Józef 
Pajączko wski, delegat Towarzystwa zaliczko­
wego dla rólnictwa i przemysłu we Lwowie, uchwa­
liło zgromadzenie następujący wniosek dr. Małego: 
„Poleca się Wydziałowi Związku, aby w poro­
zumieniu z patronem (dr. Malem) wypracował pro­
jekt jednego lub więcćj kół żyrowych na następu­
jących zasadach: I. Stowarzyszenia, połączone w 
koło żyrowe, odpowiadają niepodzielnie za sumy 
kredytowane. II. Wydział Związku wraz z pa­
tronem oznaczają wysokość kredytu dla poszcze­
gólnych Towarzystw. III. Z kredytowanćj sumy 
odkłada się pewien procent jako rezerwa, którą 
wydział Związku administruje w rachunku bie­
żącym odnośnego towarzystwa. Ponieważ jednak 
nie należy tracić z oczu założenia banku stowa­
rzyszeń, przeto wydział wraz z patronem obmyśli 
podstawy, na których w czasie dalszym ma być 
założony bank Stowarzyszeń.“

Po bardzo długich debatach uchwaliło dalćj 
zgromadzenie, aby procent wkładek był obliczany 
od czystych zysków. Dla Towarzystw zaliczkowych 
oznacza się wysokość stepy procentowćj 1 pet, mi­
nimum jednak wkładek tych Towarzystw nie może 
wynosić 10 złr. a maximum 100 zlr. Uchwalono 
wreszcie, że Związek po rozszerzeniu swój czyn­
ności na Szląsk i Bukowinę, będzie miał nazwę: 
„Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych.“

* Wiedeń, 30 września. [W sprawie 
obsadzenia katedr w Iaspruku. —Do­
niesienia potoczne. — Wiadomości 
dworskie i personalia.] Podaliśmy tych 
dni wiadomość, że minister oświecenia i wyznań, 
pan Stremayr, zamianował na katedry w wydziale 
teologicznym w Inspruku dwóch profesorów, któ­
rzy do Towarzystwa Jezusowego nie należą. No- 
minacyą tą zaczęto torować drogę ku stopniowemu 
a zupełnemu usunięciu Jezuitów. Nie podaremnie 
cieszy siętćżNeue freie Presse nad tym 
chwały pełnym czynem pana Stremayr, który „wa-
żny, niezaprzeczalny stanowi precedens względem pragną pomyślności państwa, które w środkowćj Euro- 
wszelkich późniejszych nominacyi. . Co do formy x
zewnętrznćj spełniono jako tako zadanie, aby Je­
zuitom wytrącić z rąk monopol nauczania, fakty­
cznie atoli zadanie to jeszcze pozostaje do rozwią­
zania.“ To tćż już teraz napomina rzeczony dzien­
nik przyszłą Radę państwa, aby „faktyczne to roz­
wiązanie“, jako „nakaz rozsądku“ wzięła w ręce 

do skutecznego doprowadziła końca. Obadwaj

świecką Papieża, nigdy nie wejdą na tory polityki nie- 
mieckićj i protestanckićj. Dodajmy jeszcze, że obecnie 
istnieją serdeczne stósunki między Wiktorem Emanuelem 
a Franciszkiem Józefem, że stare usterki zupełnie zni­
knęły, i że Austrya szanuje prawa narodowości wloskiój, 
Co do Hiszpanii, kraj ten niestety jest ogniskiem cią- 
gły«h rozruchów, kwestya to jednak wyłącznie hiszpań­
ska, nie przybiera charakteru międzynarodowego, i wszyst­
kie państwa pojmują, że rzeczą jest tylko Hiszpanów 
sprawy swoje urządzać. Naród ten zaś zbyt jest przy­
wiązany do swojej niepodległości, aby można mu na­
rzucać to lnb owo rozwiązanie ; sam on postanowi o 
swoim losie, a iune k-aje mogą być tylko biernymi wi­
dzami walk, za które nie są odpowiedzialne. Obecność 
dwóch kanonierek niemieckich w zatoce Biskajskiéj nie 
zmienia nic w położeniu. Nie było interwencji ani na 
lądzie, ani na morzu i zawiklania zapowiadane przez pe­
symistów nigdzie w Europie nie wybuchły. Słowem, 
ogólne położenie nie ma nic niepokojącego, nasza dyplo 
macya powierzona jest ludziom rozumnym i zręcznym, a 
prawdziwie zachowawcza polityka naszego rządu, ceniona 
jest przez wszystkie gabinety. Francya więc może i na­
dal trwać w postawie oględnój i spokojnćj, którą roztro» 
pnie przybrała, i która najzupełnićj się zgadza z jćj inte­
resami i powinnośoiami.

Dziś z rana odbyła 6ię narada ministrów pod 
przewodnictwem marszałka Mac Mahona, który 
wczoraj powrócił z polowania. Zastanawiano się 
nad sprawami, które zajdą na jutrzejszćm posie­
dzeniu komisyi nieustającćj. — Mówią wiele o tćm, 
że książę de Broglie lub pan Eourtou wstąpią 
znów do gabinetu i że bonapartystom obszerne 
nadane być mają przywileje. — Marszałek Mac 
Mahoń zamierza około 15 października wyjechać 
do południowćj Francyi.

Wczoraj rozpoczęły się na opactwie St. Michel 
pod Tarascon trzydniowe solenne uroczystości reli­
gijne; Arcybiskup z Aix ukoronował z polecenia 

1 Papieża św. Józefa.
Z powodu licznych małżćóstw priez oficerów 

' niższych stopni zawieranych postanowił rząd pod­
wyższyć kaucyą, którą oficerowie w takim razie 

! stawiać obowiązani.
I Angielski i francuski poseł hiszpański poje- 
‘ chali dziś razem ze Santander do Madrytu, 
i L’Univers dzisiejsży podaje bliższe szcze­

góły o oznajmieniu Ojcu św. postanowienia gabi­
netu francuskiego co do odwołania okrętu „Oró- 
noąue“ uczynionćm przez ambasadora pana de 
Corcelles. Dziennik ten pisze pomiędzy innemi: 
„Pan de Corlles, pojechawszy do Rzymu, powiózł 
ze sobą pismo marszałka Mac Mahona do Papieża, 
w którćm marszałek zawiadamiał Ojca św. o tćm, 
że misya okrętu „Orćnoąue“ się skończyła. Koń­
cem ubiegłego tygodnia miał ambasador francuski 
posłuchanie u Ojca św. i przy tćj sposobności do­
ręczył mu pismo marszałka.“ Treść pisma onego 
nie jest jeszcze znaną. Ojciec św przyjął je, jak 
powiada Univers, ze zwykłą sobie wielkodu­
sznością, wyraził on Francyi swoje uznanie, że 
nie będząc od niego do tego wzywaną a w owym 
czasie sama na nieszczęścia wystawiona, okazała 
mu dobrą wolę i dodał, że ubolewa nad 
tćm , jeśli rząd francuski wziął na barki 
swe niefortunną sprawę lub w jakkolwiek przy- 
krem znalazł się położeniu przychodząc mu w ten 
sposób w pomoc, i że błogosławieństwo jego to­
warzyszyć będzie odpływającym a dzielnym 
majtkom i żołnierzom na okręcie „Orćnoąue“. Te 
są główne punkta ze szczegółów podanych przez 
Un i ver s, który przepowiada karę niebios i ciężkie 
wyrzuty Mac Mahonowi czyni, że tenże usunął 
ostatni widomy znak ręki Francyi, który zatknął 
był pan Thiers, będący ostatnim urzędowym 
protektorem papiestwa we Francyi i na całym 
świecie.

Ci nowomianowani profesorowie mogą być jak naj­
lepićj usposobieni, to przecież pewną jest rzeczą, 
że kwitnący dotychczas fakultet insprucki przezna­
czony chylić się coraz więcćj ku upadkowi. Je­
szcze kilka takich nominacyi a stanowisko Jezui­
tów będzie wstrząśnionćm, złaszcza, jeśli nowi pro­
fesorowie staną się przeciwnikami dawnych. Nikt 
tćż nie oddaje się złudnćj nadziei, aby fakultet 
teologiczny większego mógł nabrać rozgłosu lub 
liczniejszej doznać frekwencyi; ale o to tćż bynaj- 
innićj nie chodzi, lecz li tylko o wydalenie Jezui­
tów na drodze administracyjnćj. Pan Stremayr 
w „łagodnóm tćm wykonywaniu1 bronić i zasłaniać 
się może na wszystkie strony, a w końcu może 
w ostatecznym razie całą winę spędzić na Jezuitów 
samych. I tu widzi każdy, co jasne ma pojęcie 
o rzeczy, skutki owego modus vivendi, który spo­
kojnym i pewnym krokiem prowadzi do celu, ob­
myślonego przez przeciwników Kościoła.

B o h e na i a dowiaduje się, że namiestnicy 
krajowi otrzymali już od dość dawnego czasu roz­
porządzenie, aby na mocy praw konfesyjnych spo­
wodowali wpływanie dochodów z wszystkich waku­
jących probostw do funduszu religijnego.

Neue fr. Presse donosi że adres repre­
zentantów miasta Pragi, który doręczony był ce­
sarzowi podczas bytności jego w tómże mieście, 
przekazany już został ministerstwu do zaopinio­
wania.

Jak do Ung. Lloyda donoszą, zamierza 
cesarzowa natychmiast po powrocie swoim udać 
się na zamek Gödöllö. Z Cairo donoszą, że ce­
sarzowe austryacka i rosyjska zamierzają zimę 
w Egipcie spędzić.

Hrabia Andrassy przybył z Terebes do Pe­
sztu, aby powitać w przejeidzie księcia serbskiego 
Miłosza, poczem niebawem znów do Terebes po­
wrócił.

* "Paryż, 30 września. fStósun k i F ran- 
cyi na zewnątrz i wobec zagranicy.
— W sprawie Orćnoąue. — Persona- 
1 i a.] Septennat uorganizowany tak, jak to mieć 
chce książę de Broglie, jest najniepopularniejszą 
instytucyą w kraju. Orzeczenie marszałka Mac Ma- 
haon: „Tu jestem i tu pozostać chcę!“ zaczyna 
po prostu nudzić Francuzów. Położenie rządu z 
każdym dniem staje się opłakańszćm, ciągła cbwiej- 
ność i niepewność na każdym objawia się kroku, 
co nader smutny wywołuje oddźwięk wśród opinii 
publicznćj. Na upokarzającćm przymierzu z bona- 
partystami,, który zawarł w ostatnim czasie rząd, 
wyszli najlepićj bonapartyści.

W istocie teraźniejsi doiadzcy marszałka Mac 
Mahona pracują dla cesarstwa, chociaż w duchu 
chcieliby podczas siedmiolecia przygotować powrót 
monarchii orleańskićj. Masy ludności jednak zdają 
się obu tym kombinacyom politycznym być prze-

S.--ów, 30 września. IPrz,bycie mi- ÄÄ
nistra Zie miałk owsk i ego. — Walne ze- tńjersa S1S Przycnyia]4. roxaze aę to zresztą wy 
branie „związku stowarzyszeń zarobko- raźmćj zą kilka dni, w .przyszłą niedzielę; w dniu 
wych.“] Minister Ziemiałkowski przybył dziś, bowiem będzie prawdziwe głosowanie powsze- 
jak donosi Dziennik Polski, do Lwowä i przy! c^.\w Francyi dla odnowienia połowy wszy- 
wiózł, jak się rzeczony dziennik dowiaduje, projekt stkrnh rad jeneralnych, a.wybory tei przy okolicz- 
rządowy wykupna propinacyi, który ma być przez dzienniki ministeryaL
£3^° “lkowanyk0Ini8yiPr0- neZfrancuzkie°y" roztaczają bardzo pomyślny dla
P Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospo- *?ncyi obraz
darczych dla Galicyi i W. Ks. Krakowskiego od- Europie. Organ ministra spra agranicznych La
bvł W dniach 28 i 29 7 m wp Lwowie nierwsze Presse tak pisze w tym przedmiociebył W dniach 28 l 29 Z. m. we LWOWie pierwsze Pomimo gwałtownych wstnąśnień, jakie w sto­

sunkach mocarstw sprawiły wypadki lat ostatnich, zgoda 
europejska znowu się zwolna przywraca i różne gabinety 
ożywione są uczuciami pokojowemi, które już swoje o- 
woce wydały. Zbliżenie się Rosyi do Angli z jednej, 
a do Kosyi z drngićj strony, przyczyniło się do utrzy­
mania spokojności w Europie. Dziś już nie ma śladu 
dawnego antagonizmu między Wiedniem a Petersbur­
giem. Każdy dzień przynosi nowe dowody zupełnego 
pojednania, jakie nastało między dwoma wielkiemi pań­
stwami. Austrya zarówno jak Rosya szczerze się trzy­
mają polityki umiarkowania i sprawiedliwości i dla tego 
trzeba się cieszyć z dobrego porozumienia między dwo­
ma mocarstwami i być pewnym, że obadwa takie tylko 
popierać będą kombinacye, jakie są w zgodzie z ogólne- 
mi interesami Europy. Niemniój jest pokojowym pro­
gram polityki angielskiój, powiada dalćj organ księcia 
Decazes, a im wyrąinićj gabinet torysów wykazuje, iż 
zamierza brać czynny udział w sprawach lądu stałego, 
tóm oczywistszóm się staje, że jego wpływ posługiwać 
będzie wielkim zasadom prawa narodów. Gabinet lon­
dyński nie usuwa się już, jak dawniój, od spraw bieżą­
cych europejskich, i porzuca politykę samolubną i na 
sprawy lądu stałego obojętną, która była znamieniem sy- , 
stemu p. Gladstone. Nie mamy powodu się skarżyć na 
to, że Anglia wraca do dawnych swych tradycyi i że 
chce słuszny wpływ wywierać ; wpływ ten bowiem w;

TSSSJBCLStÄMFr.
Londyn, 2 października. Według nade- 

szłćj tu wiadomości z Queenstown, miał parowiec 
„Faraday“, który zajęty był położeniem’nowego 
telegrafu podmorskiego, łączącego Europę z Ame­
ryką, zagubić podczas gwałtownćj burzy linę. „Am­
basador“ i „Dacia“, parowce, które przydane były 
do towarzystwa parowcowi „Faraday“, już przyby­
ły do Queenstown, gdzie także i ostatniego okrętu 
lada dzień oczekują. — Nowy ambasador rosyjski, 
hrabia Szuwałow, przybył do Londynu.

Pernambuco, 1 października. Według 
nadeszłych tu wiadomości, wybuchło powstanie w 
Buenos Ayres skutkiem agitacyi na rzecz wyboru 
prezydenta. Przywódzcą powstania jest Mice-

Londyn, 2 października. Okręt obłado­
wany zapasem prochu wyleciał dziś z rana na 

vy- Regents-Kanal w powietrze. Most na rzeczonym 
chodzi na korzyść idei postępowych i cywilizacyjnych, kanale został przytćm zburzony, mnóstwo znajdu-
JÄÄÄiSMiÄ.'iW «I« « domów jest jmkodzonych,

temu 3 okręty zatopione zostały. Poranionych zostało 
wiele osób a z wody wydobyto już 5 trupów do 
tćj pory.

t Białogród serbski, 2 październi­
ka. Minister spraw wewnętrznych, pana Zumie po- 
zostaje na swojćm stanowisku i w ogóle nie będzie 

' żadnych zmian w składzie gabineńu.

dna kwestya sporna nie dzieli tych" mocarstw ani 
ropie ani w Azji. Równaga na północy,, dzięki 
dobremu porozumieniu Rosyi z Anglią, jest więc znów 
umocnioną To przekonanie jest rękojmią bezpieczeń­
stwa dla drobnego królestwa, któremu oddawna groziły 
wielkie niebezpieczeństwa, a którego niepodległość naro­
dowa potrzebną jest dla innych ludów. Mówimy tn o 
Danii, która ze swego położenia jeograficznego powstrzy­
muje germanizm, i broni całe plemie skandynawskie od 
zagłady. Monarchia duńska jest dziś pod opieką trakta- ; 
tów i węzłów familijnych, które umocniły dynastyą kró- . 
ła Chrystyana IX. Wydając jedną ze swych córek za ! 
następcę tronn angielskiego a drugą za następcę tronu 
rosyjskiego, mons.rcha;ten zapewnił swemn ludowi opieku- j 
nów i przyjaciół, którzy go nie opuszczą. Dla tego tćż po- ! 
głoska orzekomem przystąpieniu Danii do nowego niemie- 
ckiegocesarstwa, nigdzie nie znalazła wiary. W środku lądu ' 
europejskiego monarchia europejska tąk ważną dla ró 
wnowagi enropejskićj odgrywająca rolę, z dniem ka­
żdym staje Bię spójniejszą i jednorodniejszu. Wszyscy 
przyjaciele pokoju z zadowoleniem na powodzenie cesa­
rza Franciszka, i na umocnienie monarchii austro-węgier- 
skićj. Gdyby węzły łączące różne ludy pod berłem 
Habsburgów zostały zerwane, najgorsze katastrofy byłyby 
nienniknionemi na Wschodzie i na Zachodzie; Austrya 
stała się przeciwwagą Niemiec, i wszystkie mocarstwa

pie tworzy tamę przeciw germanizmowi. Stanowcza 
ugoda między dwoma grupami, z których monarchia au- 
strowęgierska się składa, zbliżenie rządu z Czechami, 
serdeczne porozumienie między Petersburgiem i Wie­
dniem, wierność wszystkich Indów Austryi dla swojego 
monarchy, wszystko to daje państwu habsburgskiema 
silę moralną i materyalną, która raduje Franeyą. Na 
południu germanizm spotyka zawadę w usposobieniach 
króla Wiktora Emanuela i ludu włoskiego. Włochy są 
krajem łacińskim i katolickim, i acz zwalczają władzę

wtorek dnia 29 września, skazano trzech oskarżonych, 
którzy się do kradzieży przyznali, na zwyczajne więzienie, 
przyjąwszy okoliczności łagodzące. W trzeciej sprawie 
o rokosz przeciwko Franciszkowi Andrzejewskie- 
m n i Romanowi 2^ anielewskiemu z Kostrzyna, 
którym akt oskarżenia zarzucał, iż na żandarma przy bi­
jatyce się rzucili a nawet pałasz mu wyrwali, uwolniono 
dla braku dowodów, któreby wykazywały rzeczywisty 
dolus. — W środę odroczono sprawę przeciwko byłemu 
pomocuikowi ekspedycji pocztowćj Wawrzynowi Z i e- 
lińskiemu o przeniewierzenie i fałszywe prowadzenie 
ksiąg, ponieważ się wykazała potrzeba powołania jeszcze 
kilku świadków. - Samuela Biseh, pomocnika han­
dlowego, uznano winnym udziału w falszywćm bankru­
ctwie i skazano na dwuletnie więzienie. — Dnia 1 paź» 
dziernika toczyły się aż cztery sprawy przy zamkniętych 
drzwiach, ponieważ się tyczyły występków przeciwko 
moralności. Skazano Amalią H o c h o dzieciobójstwo, 
przy przyjęciu okoliczności łagodzących, na 2% roku 
więzienia; Feliksa Ritzlera na lroczne więzienie, 
młynarczyka Stanisława Osińskiego na 1% roku 
więzienia, natomiast wyrobnika Jakóba Kukla uznano
niewinnym.

ROZMAITOŚCI.
* Ostrożnie w wagonach! Tych dni zdarzył się na 

kolei turyngskićj pomiędzy Erfurtem a Węjmarem wy­
padek, który powinien podróżującym drogami żelazneini 
posłużyć za przestrogę. W wagonie II klasy siedziała 
dama z trogiem małych dzieci przy oknie. Było to już 
wieczorem. Matka opowiadała właśnie dziatkom przy­
gody Robinsona Crusoe, gdy w tćm nagle drzwi się o- 
twarly i chłopczyk Sletni wypadł w największym pedzie 
pospiesznego pociągu. Na krzyk przerażonćj damy’zdo­
łano pociąg wstrzymać i kilkanaście osób wybiegło szu­
kać chłopczyka, podczas gdy inni podróżni Btarali się 
ukoić rozpacz nieszczęśliwćj matki. Ale Bóg czuwa nad 
dziatkami!...... Chłopczyka spotkano biegnącego za po­
ciągiem i wołającego w niebogłosy: »Mateczko, nie kończ 
opowiadania, dopóki nie powrócę 1“ Prócz małego zadra­
śnięcia główki, dziecię żadnego nie poniosło Bzwankn. 
Można sobie wyobrazić szaloną radość matki...... Kon­
duktora, który zapomniał zamknąć drzwi od wagonu, po­
ciągnięto -do odpowiedzialności.

zawierano żadnych in«
J JE Ł

Na giełdzie dzisiejszój nie 
teresów.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 2 października.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa,

— cent oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, — 
litrów okowity.

Zyto: trzym. się za 1000 kilogr., na npłynione wy­
powiedzenia na październik 52 płc., — tal. żad. 
pąździern.-listop. 5O’|* tal. płacono. — żąd, listopad- 
grudzień 49% tał. płac.—żąd., kw.-maj 147 marek pł.
— żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — płacono, na październik 54 żądano, tal.
— płacono, październik-listopad 53% tal. płac., listo- 
pąd.-grudzień — tal. płacono — żąd., grndz.-stycz.
— pł., kw.-maj 164-4% marek żąd. — pł., maj-czerwiec
— mar. płc.

Pszenica per 1000 kil. 61 tal. żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Krzep: za 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr. — tal. żądano.
Olćj rzep i o wy: stale, w miejscu 18% 

larów żądano, na npłynione wypowiedzenia —, 
październik 17% płc., 18 żąd. październik-listopad 
tal. żądano, — pł., listopad-grudz. 18 A talarów
— żądano, grndzień-styczeń 56 mar. żąd., 
stycz. luty 57 marek żąd., kwiecień-maj 59 marek

1., maj-ezerw. 60 marek pł.
Okowita mał. zmiany, za 100 litr, w miejscu 205/u 

żądano, 20'/,, tal. pł. ubiegłe wypowiedzenia —, na 
paźdz. 2O‘/,t-% tal. pł. — żąd., na październik-listopad 
19% pł. tal. 119% żąd., list.-grudz. 18%—% pł. i żad. 
grndz.-stycz. 18’/< tal. płac. % żąd., stycz.-łuty — pł.,
— żąd., marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 58,5 marek 
pł., w końcu —mr. żąd. i pł.

Wrocławska cena targowa, 2 paźdz.
piękne średnie poślednie 
tal. sg. fn. tał. sg.fn. tal.sg. fn. 

" n " " "" 5 25 —
5 10 — 
5 5 —
5 5 —
6 7 —
5 6 —
6 15 — 
pośledn.

tal. sg fn
7 2 6 
6 10 — 
6 10 —
6 15 —
7 25 —

ta­
na
18
pł.
pł.,
pł.

Ocenićnia komisyi 
policyjnćj

Pszenica biała nowa 7 2 6 6 20
żółta nowa 6 15 — 5 27 6

Zyto nowe 5 27 8 5 17 6
Jęczmień nowy 5 27 6 5 17 6
Owies stury 7 ------- 6 20 —
Owies nowy 5 24 — 5 15 —
Groch 7 10 — 7------

100 kilogr. nstto piękne średnie
Ocenienia izby

handlowćj tal sg.fn. tal. sg. fn.
Rzep 8 --------- 7 20 —
Rzepik zimowy 7 15 — 7--------

latowy 7 15 — 7--------
Lnica 7 20 — 7 5 —
Siemie lniane 9----------- 8 15 —

PRZYBYŁ! DO POZNANIA
Poznań, 3 października

BAZAR. Pani hr. Potworowska z Przysieki, Wolniewicz 
z Dembna, Stablewski z Zalesia, dr. Szułdrzyński ze 
Siernik, Lasocki z Królestwa Polskiego, Jarosze­
wski z Wschodnich Prus, Zakrzewski z Drezna.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Grocholski 
z Wołynia, Żurawski z Krakowa, Kobyliński z Kró­
lestwa Polskiego, Sńlczewski z Berlina, Kosicki 
z Król. Pol,

HOTEL RZYMSKI. Sternberg z Warszawy, Starzyński 
z familią z Sokołowa, Habeliński z Gliwic, Kuehn 
z Lipska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Trantschold 
z córką z Moskwy, •

WfMoafwaai® praw 
liO&eieliio-poIit;y<?25jtryełi.

* Podniesiono kwestyą, czy także i do ka­
pelanów domowych zastósować można prawo 
z dnia 11 maja 1873 roku, tyczące się kształcenia 
i ustanawiania duchownych. Rozporządzenie mi­
nistra wyznań z dnia 24 września r. b. rozstrzyga 
tę kwestyą twierdząco, ponieważ kapelani domowi 
jakkolwiek atrybucye ich określone są przez spe- 
cyalne kościelne polecenie, uważani być powinni 
pomimo to za pomocników proboszczów.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznnniu rozstrzyga w obe­

cnych rokach, jak się to już było można przekonać ze 
spisu spraw, dziś tydzień przez nas podanego, w spra­
wach zwykłych złodziejstw, przestępstw przeciwko mo­
ralności, oszustw itd. I tak w pierwszym dniu, tj. we

Prawdziwy syrop ze słodu na piersi.
Poznań 182, czysty chemicznie, Wiedeń 1873 

skensendowany wyskok słodowy.
Z browaru Ci. Weiss, w Poznaniu. 

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny I
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze­
ciwko kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier­
siowym. (459)

W butelkach z przepisem użycia po I tal., tudzież 
po 15 srb., w butelk. na próbę po 8 srb. w Poznaniu u

G. Weiss, Chwaliszewo 6,
H. Wolkowitz, plac Wilhelmowskl 12,
Edwrd Stiller, plac Sapieżyński 6,

Samuel Kantorowicz jun, ul. Wodna 2, Szeroka 10. 
Gnieźnie n Rudolfa Kletzman.

NADESŁANO.
* Cierpiącym na włosy zwracamy uwagę na dziś 

zamieszczony insérât. Zaufanie, jakie sobie p.‘ Theden 
zjednał w innych wielkich miastach, zapewni mu tćż nie­
zawodnie liczną praktykę w czasie jego pobytu w Po­
znaniu w poniedziałek przyszły w hotelu Drezdeńskim.



Mieszkam teraz
przy ulicy Strzelecfeiój 
No. 2, na plerwszóm 

piętrze.

Dr. Małecki,
(1798) Radzca zdrowia.

Mieszkam przy ulicy Bis­
marcka No. 7 na drugićm 
piętrze. (1795-)

Herrmann.
mularz.

J. K. Nowakowski,

'I

Od 1 października aż do 1 listopa­
dów,

Od 1 października mieszkam na 
ulicy Sie rocé) No. 8 u pana 
Karczewskiego, (z Nowéj, uliczka 
obok p.K. Szymaúskiéj). (1809)

J. Barchwlcll,
introligator.

da r. b. przyjmuję no 
którzy mogą być do kwinty lub 
kwarty przysposobieni. Zgłoszenia 
przyjmuje się przy ulicy szkolnej 4,

?oznari,

1755)

września 18'
Zlelbe,

rektor i przełożony szkoły.

10,000 talarów.

Przyjmuje się panienki na 
staneyą każdego czasu za umiar­
kowaną cenę, przyobiecując rodziciel­
ską opiekę, jako tćż pomoc w nau­
kach. Fortepian jest w domu i lek- 
cye muzyki mogę udzielać. Adres: 
Berlińska ulica No‘. 18, w podwórzu, 
na pierwszćm piętrze. (1775)

Organista, bezcenny
znajdzie natychmiast miejsce z do- 
bremi świadectwami w dopo­
wie Kościelnemp. Mieści 
sko. Tylko osobiste przedstawie­
nie będzie uwzględnione. (1807-

Dziesięć tysięcy talarów mam 
do natychmiastowego wypoży­
czenia w całości lub częścio­
wo na bezpieczną hypotekę po 
5 procent na około 10 lat. 
Reflektujących proszę się do 
mnie zgłosić. (1788)

Trzemeszno, 24 września.
Gromadziński,

(1788) obrońca prawa.

Najdelikatniejszy

Aiaï rndamoił,
Swa pokoje i kuclinla

z przynależytościami i wodociągami 
tanio do wynajęcia. (1804)

Chwaliszewo No. 91.

W. Garfeary BT®. 55.
[1799]

Mieszkam przy ulicy Wałowćj nr. 2

W. Skocayński,
(1808) Właściciel doróżek.

Am Aa Boa,
Am Jfl Batavia,
Franc, Cucnac

polecają w wyłącznie prawdzi­
wym gatunku en gros i en- 
détail jak najtanićj (1811)
Br- And ersclft.

Abonament’ isoo
na miiasylialia 

pod wiadomo jak najkorzy­
stniej szeanł warunkami
przyjmuje codziennie
Instytut wypoży- 

EallÓW

Dziś, 3 października rb. (1805)

Polskie Kiszki 
z Kapustą

a l Graswisfto.
czalsl mezyRall«
Ed. Bote & G. Bock

Nadworny skład muzykaliów 
Poznań, ul. Wilhelmowska 21.

130. Król Prus. Losy Loteryjne 30 
1 do głównego ciągnienia

150 loteryi przesyła za gotówkę: 
Oryginalne % po 45, ’4 po 
22 tal., Udziały % po 10, He 
po 5. ’/j,, 2H tal. C. Hahn. Berlin 

130 S. Kommandantenstr. (1794) 301

Prawdziwie elbl. minogi, 
Dobry kawior astrachańs., 
Najlep. Sardin, a Phuile, 
Prawdz, ser neufsztl, i roz­
maite gat. innych serów 
polec, po cenach najtańsz,

Br. Andersch
(1318)

Istniejący od lat 
su przy ul. Berlińskićjscu przy

Magazyn sukna 1 kortów 
garderoby męskiej, czapek, 

bielizny, krawatów itd.
przeniósłem z dniem; 1 października 

ir. 4.na ul. Wilhelmowską nr.

J.(1806)

Wielkoziarnisty 
astrachański li&- 

w miej- W|or 9 pomorskie 
półgęski 9 tłuste­
go wędzonego, ło­
sosia i węgo-

(1814)

Wielki wybór

Machin * szycia

rza poleca

¡W.F. Meyer i Sp.

ŁA
Hamburgsko-ameryk. Tow.

ScMt Í SD.

[1302]
Fabryka bie]hny 

A, Z Pawłowskich ¿anffflOB,
Poznań, plac^Sapieżyński 1.

poleca

Ludwika Beblena regenerator 
włosów nadaje bez przymieszki far­
by siwym i białym włosom ich pier­
wotny kolor.

Ludwika Lłehlcna regenerator 
włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wy badaniu.

Łmlwis&a deblem» regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym, 
dotąd nieznanym i najwitećj pole« 
cenią godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Dnia ,8 i 9 października b. r. od godziny IO dnia 
każdego ifodbywać się będą w Bolechowie (2 mile od Poznania, a [4 
mili od Murowanej Gośliny, aosą,) . .

itóWcMb 1 rotami , ,
Próbowane będą wobeckomisyi sędziówi i znawców rozmaite pługi,

siewniki i inne narzędzia gospodarcze.
Wstęp dozwolony kaniemu. [1797]

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodar­
czego w W. Kst Pozsańs&ióm

1
1

glBP

Mors nauk
w wyższćj szkole żeiTsliit^j, 

hędącćj pod moim dozorem i kierunkiem, rozpo- 
cznie się dnia 15 października, w czwar­
tek. Egzamin nowo przybywających uczennic 
odbędzie się 14 b. m., w środę, Półwiejska ul. 
No. 2, na drugićm piętrze.

(1803) Prof. Dr. Motty.

Szkoła przemysłowa.
Lekcye w rysunkach i w innych przedmiotach w Szkole prze­

mysłowej wieczornej rozpoczynają się dnia S października. 
Do Szkoły tćj przyjmuje p. Dr. Wituski, przy ulicy Półwiejskićj 
No. 14 od dnia 1 do 5 października w godzinach popołudniowych 
i udziela o nićj bliższćj infornaacyi. (1739 )

Zarząd Towarzystwa Politechnicznego.

Pomorski bank hipoteczny ab.
udziela niewypowiedziane pożyczki na amortyzacyą nawet za najno- 
wszemi listami źastawnemi. Bliższe szczegóły u (853)

Józefa Radziejewskiego.
5°lo kwity na udziały hipoteczne
banku Nórddeutgebe Cirund-Credlt-Bank w Berlinie 
po kursie dziennym giełdy berlińskićj dostaćg można*] bez obliczenia spe- 
zów pobocznych u . [1796y

Leopolda Goldenringa.
Tanio!

3
3

Półwiejska ul. Ne, 2,
(naprzeciw dawniejszego Hotelu Wiedeńskiego.)

Handel
win, towarow kolonialnych i cygar

poleca przy rozpoczętym nowym sezonie doborowo pod każdym względem 
zaopatrzony skład swój do łaskawego uwzględnienia. Polecam zarazem 
moją powiększoną, nowo i gustownie urządzoną WiEaiilT’1» ¡8). 
do łaskawego użytku. , [1802]

Skora i rzetelna usługa jest zasadą mego interesu.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż handel skór pod firmą:

“■■•Skład skor^śT"1-
Garbarni Poznańskiej na akcye 

we Wronkach 
(St. Ch. Orłowski) 

nabyty pierwotnie prztz pana Orłowskiego, nadal na wspólny
rachunek prowadzić będziemy pod firmą:

Orłowski & Go, Poznań.
Polecamy łaskawym względom skład nasz świeżo zaopatrzo­

ny we wszelkie gatunki skór, krajowych i zagranicznych, w pasy 
i artykuły gumowe dla gorzelni i fabryk. (1793)

St. Ch. Orłowski.
Zefiry n Mazurkiewicz.

Prawu™ harlBffiO ceîralü io kwiatów
Szczegółowe spisy gratis i

Skład nasion
franco.poleca w najlepszych gatunkach.

Poznań,
ul. Fryderykowska 27, vis-a-avis UnVDVi7 A M AVFB 

banku prowincyonalnego. & * RA MA 1 Ltt,
(1620). _________ ogrodnika artystycznego i zakładającego ogrody.

P. Zblrańsfcl,
dawnićj W. Laudon,

Wielka Rycerska ulica No. 3.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 

składzie wszelkie futra, jako to: Niedźwiedzie, 
Tomaki, Elki, Sobole, Bobry, Piżmewce, Lisy, rozmaite futra 
dla dam i panów.

, Mojćm staraniem jest, abym Szanownćj Publiczności za­
dość uczynił skorą usługą, tanim i dobrym towarem. (1674)

mam na sk

Tanio!

85
3

WszelMlè nowości
na

pory jesienną i zimową,
tak W łokciowych artykułach jako i w gu­
stownych damskich ubraniach, oraz i ostatniego 
kroju kostiumy i szlafroczki poleca po bardzo 
umiarkowanych cenach (1757)

F. Bogiisbwski,
&• przy ulicy Nowej 5.

w S szatrze.

Magazyn mód
połączony

z damską krawiecczyzną
otwieramy z dniem 1 października r. b. (1778)

w Bydgoszczy,
przy ul. Farnćj No. 19.

M. i R. Dobiejewskie.

Sezon 1874175.

Do uwzględnienia dla cierpią­
cych. na włosy.

Bacznego spostrzegacza zapewne nie uszło uwagi, że od kilku lat 
znachodzi się coraz większa liczba osób, które cierpią na wypadanie wło­
sów. Jakież tego są przyczyny? Na pytanie to wyczerpująco odpowiedzieć 

* nie starczy tu miejsca, z drugićj zaś strony przyczyny te są za nadto róźno- 
stronne, wywołane jużto przez wpływ zewnętrzny, jnżto

de jest możebną bez dokła'
. . . . . . , ... wewnętrzny, tak że

odpowiedź na nie zaledwie jest możebną bez dokładnej znajomości konsty- 
tucyi ciała i stanu zdrowia odnośnych osób. U bardzo jednakże wielu jest 
przyczyną brak pielęgnowania, jak to używanie po części szkodliwych| wło­
som olejów, tynktur lub innych uniwersalnych środków, tudzież zaniedba 
nie; zamiast zaraz po okazaniu się choroby włosów udać się do doświad« 
czonego lekarza, bardzo często zwleka się to i dopiero niestety zapóźno, 
kiedy się już pokaże znaczna łysina i jedne z najpiękniejszych ozdób się 
utrącą,^żałuje się i wtedy już leczenie staje się trudniejszćm.

Od wielu lat będąc czynnym na tćm polu, wytknąłem sobie za zada­
nie, wynałeść środek skuteczny przeciwko temu powszechnemu cierpieniu, 
co mi się tćż świetnie udało, mianowicie ponieważ moje bardzo różne pre** 
paraty wolne są od wszelkiój szkodliwój przymieszki i zbawienny wpływ 
wywierają na skórę na głowie i na nerwy.

Równocześnie pozwalam sobie donieść, że tylko 
w poniedziałek, dnia 8 października obecnym będę w Po­

znaniu w hotelu Drezdeńskim,
gdzie mnie konsultować będzie można, i poważam się na podobną chorobę 
cierpiące osoby prosić, ażeby mnie odwiedzić zechciały.

Godziny do mówienia dla panów od 9 do 1 i od 5 do 7 godz. 
dla dam od 3 do 5.

Listy przy dokładnśm podaniu odnośnych cierpień, tudzież załączeniu 
kilku wypadniętych włosów, upraszam przesyłać pod adresem [1799]

«9. H. Theden,
Specyalista dla cierpiących na włosy i głowę. 

Hamburg, KI. Schaeferkamp 50 parterre.

Urzędownie 
stwier­
dzone

V
41*

kurcze piersiowe
i

żołądkowe.

Urzędownie 
stwier­
dzone.

nrie tylko cierpiącej ludzkości lecz 
całemu kwiatu

dowiodę, jak nieuleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób|

epilepsya
rzez chemiczny skład ziół. (1410)
pism dziękczynnych jako tćż premie ze wszykich 

państw europejskich s? już do przejrzenia, wszyscy przeto nieczę 
śliwi, nawiedzeni tym strasznśm nieszczęściem, m gą się z nazieją 
i zaufaniem przy specyalnym opisie powstania i rodzaju choroby 
udawać pod niżej podanym adresem.

C. F. Kirchner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

usuwam trwale przez 
Kilka set pism

Pierwszy transport najdelikatniejszych i najświeższych 
herbat otrzymali i polecają

Bracia Andersch.(1812)

Nakładem księgarni
Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu

wyszedł co dopiero w drugićm wydaniu
Portret JOKslędza Prymasa

Mieczysława lir. Ledóchowskiego
z dotychczasowych ¿ajpodobniejszy — olejnym kolorowym drukiem starannie 
wykonany, 63 centymetry wysoki, 47 centr. szeroki. — Cena 1 tal. lojsgr. — 
z opakowaniem 1 tal. 18 sgr. — w szerokich barokowych ramach 4 tal.

B i o r a c y m naraz 12 e g z p 1. do daj e się 13 egzemplarz bez­
płatnie. (1810)

Dentysta
ST. KASPROWICZ,

Poznań,
ulica Wilhelmowska No. 17.

Gniezno,
ulica Wilhelmowska No. 51, 

od 3 mai a r, b.c iŁtąja ii L,.
Przyjmować będę w Poznaniu jak dawnićj codziennie od 9—12 

przed poł. i od 2—6 po poł. z wyjątkiem niedzieli.
W Gnieźnie zaś przyjmować' będzie codziennie mój asaystent, 

w niedzielę zaś każdą sam konsultować będę. [836]

W DoniGflziaieli 5 B. t
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
Kellera wielki transport

świeżo dojnych

krów z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(1801) handlarz bydła.

Nakładem Ludwika GayilerX — Czcionkami Ludwik a Mcrzbacha w Poznaniu
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